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Edyta czyli zemsta. 
(Z angielskiego ). 


(Dokończenie.) 


We dwa lata po tem zdarzeniu rozeszła 
się w Londynie wiadomość, że nowa aktorka 
z nadzwyczajnym talentem ma się popisywać 
w rolach gościnnych. Niezwyczajny ruch po- 
wstał w wszystkich kołach teatralnych sto- 
licy, a wszyscy co mieli szczęście być na 
próbie, zgadzali się w tóm, że nowa artystka 
łączy z rzadkiemi wdziękami urody i układu, 
niezrównany dar przedstawiania charakterów i 
głos bardzo dźwieczny. Nazywała się Edyta 
Ewelina, ale o pochodzeniu jéj nic pewnego nie 
wiedziano, chociaż zdawało się że jest rodo- 
wita Angielką. Rozmaite tedy pogłoski roz- 
szórzano o nićj; jedni mówili, że jest córką 
bardzo znakomitej ale ubogićj familii szlache- 
ckićj, i postanowiła talentem swoim podnieść 
stan majątku rodziców, drudzy znewu, że 
jest żoną zbankrutowanego kupca i chce pod- 
żwignąć podupadły stan męża, inni nareszcie 
utrzymywali, że jest zaręczona z pewnym 
ubogim mężczyzną, i że dlatego poświę- 
ciła się scenie dramatyczućj, by uzbićrać 
majątku i ułatwić sobie związek z narzeczo- 
nym. 


Nareszcie nadszedł z upragnieniem oczeki- 
wany wieczór, a publiczność zapełniła tłu- 
mnie salę teatru. 
wano rozpoczęcia sztuki, a muzyki acz wy- 
bornćj słuchano z roztargnieniem. Nakoniec 
podniesiono kortyne i artystka wystąpiła z taką 
spokojnością i pewnościa, jak gdyby w obec 


Z niecierpliwościa oczeki- 


znajomych i przyjaciół. Rzesiste kilkakrotne 
oklaski powitały ja ze wszech stron. 

Z końcem pićrwszego aktu wywołana dwa 
razy dziękowała z niezrównaną gracyą, a pu- 
bliczność powstawszy jednomyślnie zarzuciła 
ją kwiatami i klejnotami. Nigdy jeszcze ža- 
dna artystka nie obchodziła podobnego try- 
umfu. 

Po przedstawieniu pobiegło kilku z mło- 
dzieży znakomitćj rodem i majątkiem za ku- 
lisy w nadziei, że będą mogli zaprezentować 
się artystce; ale napróżno, bo Ewelina wy- 
mówiła sobie u dyrektora, żeby jój nikogo 
w teatrze nie przedstawiano, i nikogo bez jéj 
pozwolenia nie wprowadzano do jéj pomie- 


szkania. 
* * 


— „(Gdzie mieszka Ewelina% zapytał lord 
Morton dyrektora teatru. 

— „Daiem słowo, że nikomu tego nie po- 
wiem,“ odpowiedział dyrektor. 

— „Jakaż to nieprzystępna dama!“ zawo- 
łał lord Ross. 

— „Jest-to tylko wybieg, by podnieceniem 
naszćj ciekawości zwrócić tém większą uwa- 
ge na siebie,“ — rzekł na to lord Belton, 
który sobie miał za chlubę uchodzić za pićr- 
wsźego galanta w mieście. 

:— „Ja temu nie wierzę;* — odpowiedział 
Morton — „może istotnie unika towarzystwa, 
a szczególnie tych panów, co zwykle z aktor- 
kami obcują.* 
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— „Mojóm zdaniem jest taki sposób za- 
chowania się aktorki niczem innćm tylko afe- 
ktacyą * — rzekł Belton. 

— ,Bynajmnićj ; * — odparł Morton — „dla- 
czegóźby aktorka nie mogła być równie cno- 
tliwą, równie wykształcona i czułą, jak inna 
kobiéta ? “ 

—- „Jéj sposób życia nie dopuszcza te- 
go,“ — rzekł Belton stanowczo — „czyliż 
mogłaby dama z prawdziwie delikatnóm uczu- 
ciem tak śmiało i spokojnie stanać w obec 
licznych widzów? Czyliż kobióta prawdziwie 
enotliwa przyjełaby dobrowolnie takie poło- 
żenie ? “ 

— „Może ją stosunki zmuszają do tego,“ 
odrzekł Morton. 

— „Nie spierajmy się o to; ale proszę cię, 
nie mów mi nigdy o cnocie aktorki,“ dodał 
Belton i pożegnał przyjaciela. 

— „Cóż Eustachy, czy byłeś u Eweli- 
ny?“ — pytała lady Klara Morton brata, gdy 
z teatru wracali do domu. — „Widziałam, żeś 
przy końcu sztuki opuścił lożę.* 

Morton opowiedział siostrze, co mu dyre- 
ktor oświadczył. 

— „Jakże mię cieszy to postępowanie Ewe- 
liny! * — zawołała lady Klara. — „Nigdy 
jeszcze ku żadoćj kobićcie nie czułam tyle 
sympatyi, muszę ją poznać; a jak sądzisz, 
bracie, czy mama pozwoli na to? Staraj się 
skłonić ja do tego.* 

Lady Klara była jedynaczka bardzo znakomitćj 
rodziny, a przytóm watłego zdrowia. Po kró- 
tkim oporze odpowiedziała czuła matka ży- 
czeniom ukochanćj córki, a Edyta Ewelina 
stała się niebawem pożądaną przyjaciółką świe- 
tnego domu Mortonów. Jakoż i inne wyższe 
towarzystwa stolicy widząc jakiemi wzglę- 
dami ją obsypuje ta znakomita rodzina, ubie- 
gały się o jėj znajomość, i spostrzeżono nie- 
bawem w salonach że sfera ta nie jest dla 
Eweliny obcą, że już musiała należćć do nićj. 

Rój wielbicieli otaczał ją wszędzie, ale 
Ewelina nie przyjmowała ich hołdów; serce 
jej zdawało się być nieprzystepne uczuciom 


miłości i dumy, Statecznie dażyła do wy- 
tkniętego sobie zaszczytnego celu w zawo- 
dzie artystycznym, a wszelkie trudy i prze- 
ciwności przezwyciężała gorliwie i z wytrwa- 
łością. Pomyślne sukcesa na scenie były wi- 
docźnie jedynym celem jéj usiłowań, bo złoto 
obficie z jéj przedstawień płynace rozdawała 
szczodrą ręką między ubogich. Wielbiciele 
artystki oddajac cześć należyta jéj wielkim 
zdolnościom, dziwili sie oraz, że osoba, co 
tak trafnie i z taka prawdą przedstawiała na 
scenie namiętności serca ludzkiego, zdawała 
się sama nie mieć żadnych, bo równie jak 
z głebokiém uczuciem wygłaszała na scenie: 
„kocham,“ tak w życiu prywatnóm na naj- 
szezersze oświadczenia miłości odpowiadała 
obojętnie: „nie kocham.* 


Związki przyjaźni artystki z panną Klarą 
Morton wzmagały się codziennie, nareszcie 
przyszło do tego, że lady zapadając na zdro- 
wiu, już nie mogła ani na chwilę obejść się 
bez jéj towarzystwa, które miało dla nićj ja- 
kiś nadzwyczajny urok i przynosiło jćj ulgę 
w cierpieniach, a kochająca matka czuła się 
dla Edyty obowiązaną do najgłębszćj wdzię- 
czności za te względy dla chorćj córki. Lord 
Eustachy spędzał także większą część wol- 
nego od zatrudnień czasu w pokoju siostry, 
która niebawem poznała, że Szacunek jego ku 
jéj pięknój przyjaciółce zamienił się w głębsze 
uczucie miłości. Znając usposobienie Edyty 
przejęła się obawą o szczęście brata, a gdy 
po nalegająacych pytaniach wyznał jéj szcze- 
rze, że kocha Eweline, prosiła i zaklinała 
go, by ile możności przytłumił to uczucie 
w sobie, gdyż nie może mieć nadziei wzaje- 
mności. Ale bez względu na te przedsta- 
wienia siostry oświadczył Eustachy Ewelinie 
miłość swoją i prosił ja o rękę. 
ale stanowczo odmówiła Edyta; wszelkie na- 
legania Klary, a nawet prożby matki, która 
widząc cierpienie syna zaparła się swćj du- 
my rodowćj, nie zdołały zmienić jéj posta- 
Płakała, 
wyrazach najczulsze politowanie nad nieszczę- 


Grzecznie , 


nowienia. wynurzały w rzewnych 


sna skłonnościa lorda, ale oświadczyła po- 
wtórnie stanowczo, że nie może być wza- 
jemna. 

— „Ty go pokochasz, droga Ewelino, gdy 
będziesz jego małżonką ; — przedstawiała ma- 
tka. — „Przecież uczucie to nie może ci być 
obce; albo może jesteś już zwiazana innemi 
węzły? * 

— „Bynajmnićj; ja nikogo nie kocham;*— 
odpowiedziała Edyta — „ale trudność nieprze- 
zwyciężona stoi na przeszkodzie memu połą- 
czeniu się z synem pani; szanuję i poważam 
go więcćj jak każdego innego mężczyznę, ale 
nie mogę, nie powinnam go kochać. * 

— „Edyto, odkryj mi te straszną prze- 
szkodę,“ — zawołała matka — „możemy, mu- 
simy ją usunąć. * 

— „Niepodobna; ja nigdy nie moge być 
małżonką syna pani, bo — jestem już za- 
mężną, * 

Księżna struchlała. 

— „Zameżną! — czy podobna? — Któż — 
gdzie jest twój małżonek? * 

Edyta odkryła jéj wszystko — a księżna 
zawołała po chwili: — „Syn mój może je- 
dnak mieć jeszcze nadzieję !* 

— „Nie, pani, nie; ja już nigdy nie pójdę 
powtórnie za maż; życie moje poświęciłam 
stałemu przedsięwzięciu, a gdy je wykonam, 
skończy się cel życia mego, Ubolewam z ca- 
łej duszy nad wielką przykrością, jaką wy- 
rzadziłam pani i jćj rodzinie; gotowa jestem 
ponieść dla szczęścia pani kazda chociażby 
najwiekszą ofiare, ale żoną jego być nie mo- 
gẹ. Lituj się pani nademną, lecz nie chcićj 
mi złorzeczyć ! 

Nazajutrz doniosły dzienniki, że Edyta Ewe- 
lina uda się wkrótce do Ameryki, i po kró- 
tkim pobycie w Stanach Zjednoczonych opu- 
ści Scenę nazawsze. A po salonach roze- 
szła Się pogłoska, że zimne serce pięknćj ar- 
tystki tknięte nareszcie uczuciem miłości 
znalazło w gronie licznych wielbicieli godny 
siebie przedmiot. 
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Tymczasem teatr bywał co wieczora prze- 
pełniany, a publiczność składała artysce z za- 
pałem i uniesieniem świetne dowody wzglę- 
dów i szacunku. 

Nakoniec nadszedł ostatni wieczór, Ewe- 
lina zwykle tak spokojna walczyła widocznie 
z wzruszeniem wewnętrznćm, gdy wywołana 
z końcem przedstawienia stauęła przed pu- 
blicznością. Zdawało się, że jej silna wola 
odniesie zwycięztwu nad uczuć natłokiem, 
gdy w tóm oczy jćj spotkały się z wzrokiem 
lorda Morton, który bukiecik spominków rzu- 
cił na scenę. Ewelina podniosła bukiet ze 
drżeniem , westchneła głęboko i opuściła sce- 
nę. Gdy ja powtórnie wołano, wystąpił dy- 
rektor teatru i oświadczył, że nagle zemdlała 
i nie jest wstanie podziękować publiczności 
powtórnie za łaskawe względy. 
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W kilka miesięcy później siedział pan Be- 
resford przy śniadaniu z małżonka, bo od 
dwóch miesięcy był mężem Eugenii Milford. 

— „Nie zapomnij, Beresford * — rzekła Eu- 
genia — „wziąć lożę w teatrze na czas ról 
gościnnych panny Eweliny. Uczyń to jeszcze 
dzisiaj przed południem, bo ma tu krótko za- 
bawić, a każdy pragnie widzićć ja; obawiam 
się tedy, żeby wszystkich biletów nie roz- 
chwycono, * 

Mr, Beresford zgodził się bez wahania 
z życzeniem żony, bo uigdy nie poważył się 
odmówić pięknćj Eugenii. 

Sławna aktorka angielska była więc już 
w Ameryce, a doniesienia dzienników o jćj 
piękności, jej talencie i świetnych sukcesach, 
obudziły powszechną ciekawość. 

W Nowym Yorku wystąpiła tylko trzy ra- 
zy, gdzie tryumfy jćj były nie mnićj wielkie 
jak w Londynie. Potém przybyła do F'iladel- 
fii, angażując się tylko na tydzień, i w cią- 
gu tego czasu miano przedstawić nową sztu- 
kę jéj utworu; wymówiła sobie także, że nie 
wystapi pićrwój, dopóki nie będą ukończone 
wszelkie przygotewania do przedstawienia tej 


sztuki, mineło przeto cztórnaście dni, nim 
publiczność mogła zaspokoić ciekawość swoją. 
Nareszcie nadszedł ów upragniony wieczór, 
a licznie zebrana publiczność powitała arty- 
stkę z niezwykłemi względami. Gdy wystą- 
piwszy kłaniała się wdzięcznie za łaskawe 
przyjęcie i spojrzała po widzach, spotkał sie 
wzrok jéj mimowolnie z okiem Beresforda. 
t — rzekł do sie- 
bie przerażony — „a jednak podobieństwo 
bardzo wielkie. * 


b aa n i 
— „Fo być nie może, 


Kugenia była niemnićj zdziwiona. — „Czy 
widziałeś kiedy tak uderzajace podobień- 
stwo? * — rzekła do męża — „ale miss Ewe- 
lina jeszcze piekniejsza. * 

Głębokie głośne westchnienie dobyło się 
z piersi Beresforda, tak iż Eugenia upomnićć 
go musiała, by nie zwracał uwagi na siebie; 
upomnienie to było jednak zbyteczne, bo ca- 
ła publiczność zajętą była tylko artystka, i 
każdy śledził z natężoną uwagą najmniejszy 
ruch jćj, poił się z rozkoszą dźwiękiem jćj 
czarujacego głosu. W ciagu gry wymierzono 
ku nićj lornety, a niektórzy zwracali je wnet 
na nią, wnet na Beresforda, który spostrzegł 
z trwogą, że i inni poznali uderzające podo- 
bieństwo Miss Eweliny do jego pićrwszćj 
żony. >» 

Przyjęcie Edyty Eweliny było w Filadelfii 
jeszcze świetniejsze, jak w poprzednich miej- 
scach, a każdy żałował tylko, że tak krótko 
mą zabawić, Beresford zachwycał się jćj ta- 
lentem, bywał co wieczora w teatrze i z na- 
tężoną ciekawością. przypatrywał się grze ar- 
tystki. Nie klaskał nigdy, lecz siedział nie- 
ruchomy nie spuszczając z niej wzroku jak 
gdyby w chwilowóm oczekiwaniu strasznego 
potwierdzenia swój dręczącój obawy. Żona 
jego podzielała także tę obawę, śledząc nie- 
mnićj z lękliwą uwagą każde jej poruszenie, 
Ale Ewelina zdawała się nie uważać tego, i 
nigdy nie podnosiła oczu ku ich loży, 

Nową sztukę Eweliny miano grać po raz 
pićrwszy; był-to ostatni wieczór wystapienia 
w Filadelfii. Beresford był jak zwykle z żo- 
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ną wteatrze. Gdy kortynę podniesiono, wy- 
stąpiła artystka ubrana zupełnie tak jak nie- 
gdyś Edyta się nosiła, a nawet włosy miała 
podobnie ułożone. 

— „Edyta!“ — zawołał Beresford mimo- 
wolnie. 

Sztuka sie zaczęła; Beresford wychylił się 
z loży, by nie stracić żadnego słowa artystki. 

Dramat zawićrał z początku zaślubienie 
dwojga kochanków, a w dalszym toku przed- 
stawiał jak w młodćj żonie zamieniła się po- 
woli gorąca miłość w gwałtowna nienawiść i 
żadzę zemsty. Dykcya była dobitna, pełna 
wyrazu, piękna i poetyczna; akcya nie była 
gra, lecz naturą. Beresford poznał w grze 
swoją i piórwszćj żony historyę; zimny pot 
saczył mu się po czole. Widział miłość po- 
zyskaną, zaniedbanie i wzgardę niegodziwą, 
którą to uczucie odwzajemniał; widział okro- 
pna scenę miedzy sobą i żoną, słyszał jéj 
przysięgę zemsty i uczuł, jak dopełniła. Po- 
dróż do Niagary, doniesienie o śmierci Edy- 
ty, jéj ucieczkę do Kanady, jéj wystąpienie 
na scenie, jéj późniejsze Życie, jego drugie 
ożenienie się — słowem wszystko mu przed- 
stawiono, a nakoniec nawet schadzkę z Edy- 
tą, gdzie tak do niego przemawia: „Czyliż 
niedotrzymałam ślubu mego? Czy zemsta mo- 
ja niedokonana? !“ 

Słowa te wyrzekła artystka z okropną 
prawdą uczucia i zwróciła piękne płonące 
oczy na Beresforda. Widzowie osłupieli poj- 
mując, że to nie gra, lecz prawda, i każdy 
utkwił wzrok w Ewelinę, gdy przenikającym 
tonem powtórzyła: „Czyliż nie dotrzymałam 
slubu mego? czy zemsta moja niedokonana?!* 

— „0, tak, dokonana!“ — wyjęknął Be- 
resford wstając z krzesła — „Edyto wyko- 
nałaś okropnie twoją przysięgę!“ — i nie- 
szczęsny padł bez zmysłów u nóg swćj dru- 
giej żony. 

Przeraźliwy, dziki prawie szalony Śmiech, 
spieszny ukłon widzom — i aktorka zniknęła 
z przed oczu zdumionćj publiczności. Do- 
pićro po chwili ocknięto się z przerażenia, 


i jeden pytał drugiego, czyli także doznał 
równie przykrego uczucia. Powoli wróciło 
Życie i ruch w milczące masy i zaczęto ro- 
zmawiać 0 zdarzeniu tego pamiętnego wie- 
czora. Jedni mówili, że Beresford dopuścił 
się bigamii, a jego druga żona nie prawnie 
z nim połączona; drudzy ganili Edyte za tak 
okropną zemstę, inni znowu sądzili, że słu- 
sznie uczyniła, a niektóre zazdrośne żony 
życzyły sobie, by nie jednćj z kobiet los du- 
mnćj Eugenii Milford posłużył za przykład 
odstraszający. 

~ Nazajutrz szukał Beresford Edyty, ale na 
próżno, bo opuściła téj samćj nocy miasto 
w towarzystwie wuja, z którym od czasu 
rozłączenia sie z mężem ciągle korespondowa- 
ła. Udali się do Włoch, gdzie Edyta w kilka 


lat umarła z gorzkim żalem serca, iż najpię- 
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kniejsze siły życia strawiła dła nieszczęsnćj 
zemsty. ldąc za popedem tej żądzy miała 
tylko doznaną krzywdę przed oczyma; a gdy 
dopięła celu, ścigało ja wyrządzone nieszczę- 
ście jak straszliwe widmo, trapiły jéj dusze 
dręczące wyrzuty. 


Eugenia Milford wzięła do grobu urażoną 
dumę, stargane nadzieje i zhańbione imię. 


Beresford żałował szczerze i jeszcze nad 
krańcem grobu ostrzegał drugich przed ska- 
łą, o którą się rozbiły wszystkie nadzieje 
jego, Eustachy Morton stracił z czasem pa- 
mięć pićrwszćj miłości i żyje teraz szezęśli- 
wie z czułą i godną małzonką: siostra jego 
Klara odzyskała zdrowie i jest teraz szczę- 
śliwą żona i matką, ale czesto jeszcze przy- 
pomina ze smutkiem los nieszczęśliwćj Edyty. 


STRAŻNICA MORSKA. 


Trajedya w dwóch aktach, wierszem polskim % Houwalda. 
Przekład p. N. H. 
(Ciag dalszy.) 


Scena 3. 


Dorota. Ulrych. (ubrany dziwacznie). 

Uirych. 

Przestań spiewać, bo któż spiewa, 

Gdy arfa do mnie należy? 

Słyszysz, jak mnie burza wzywa?! 

Poświćć mi więc na szczyt wieży, 
Dorota. 

Nie wychodź stryju z komnaty. 
Ulrych. 

Dzićwezę, wszak wićsz iż przed laty 

Poprzysiągłem wichrom stale 

Być świadkiem ich nawałnicy. 

Słuchaj: mówiąc poufale, 

To są moi wysłannicy; 

Za moim oni rozkazem 

W różne kraje, w różne strony, 

Zapuszczają się w przegony, 


I przepatrują zarazem; 
Każdy pałac i mieszkanie, 
Czy nie znajdą niespodzianie 
Gdzie się ona teraz mieści 
Aby mi dać o nićj wieści! 

Dorota. 
Stryju! 

Ulrych. 

Ciszėj, moje dzićcię. 
Zawsze tw wiernie przychodzę , 
Gdy wiatr mocniéj tam zaszumi, 
A wstrzymując serca bicie, 
Które się tak mocno tłumi, 
Podsłuchuję, czy na drodze 
Nie powziął gdzie wieści o nićj; 
Ale wicher w swćj pogoni 
Żadnćj wieści mi nie dostał; 
Morze tylko zato chłostał 


Że ich uniosło przedemuą. 
Doroto, siadaj tu zemna; 

Podaj arfę, niech zaspiewam, 
Choć wieści o nićj nie miewam 
Wiatr zna dobrze me cierpienia 
I moje boleści srogie; 

Weźmie dla nićj moje pienia, 
Jako upominek w drogę. 


(Otwór sie oświetla ). 


Scena 4. 
Ciż. Kasper. (3 latarnia). 
Kasper. 
Zbudziłeś się bracie miły? 
Sądziłem iż wśród strażnicy 
Przespisz srogość nawałnicy. 
Ulrych. 
Spać nie można wśród mogiły, 
Dla mnie jeszcze niéma nocy; 
Wszak gdy wiatr dmie z całéj mocy, 
Nikt mnie zatrzymać nie zdoła. 
Czy słyszysz, jak na mnie woła, 
Abym spieszył na szczyt wieży? 
Kasper. 
Zostań, bo nikt nie uwierzy, 
Jak tam dmie wiatr z mocą całą; 
Mnie zaledwie się udało 
Moja lampę tam zapalić, 
(Ulrych ciagnie za sznur). 
Co ty robisz? chcesz-że zwalić, 
Na moją lampę nakrycie? 
Utrych. 
Kiedy z wiatrem mówię skrycie, 
To nam światła nie potrzeba, 
Księżyc, gwiazdy nikną z nieba, 
Byśmy w ciemności obszarze 
Nie zajźrzeli sobie w twarze. 
Kasper. (łagodnie), 
Bracie, zapomniałeś przecie, 
Że się lampy muszą palić, 
Aby, gdy burza na świecie, 
Od zguby ludzi ocalić; 
Przeto gdy się burza wzmaga, 
Miłość bliźniego wymaga, 
Aby im poświócić w drodze. 
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Ulryche 
Miłość-to bliźniego była, 
Która Jego ośmieliła 
KRozerwać te serca srodze, 
Co tak wiernie się kochali; 
Kiedy światło się nie pali 
A noc panuje do koła, 
Nikt wtenczas uciec nie zdoła, 
Każdy siedzi w swojćj chacie. 


(prosząc) Zgaś lampy kochany bracie. 


Kasper. 
Na co przypominasz chwile. 


(Wystrzał dziatowy). 


'To strzał! jeżli się nie mylę. 
Dorota. 

Okrętowy znak w potrzebie! 
Uirych. 

To wiatr mnie wzywa do siebie. 
Kasper. 

Odprowadź go dzićcię moje. 
Ulrych. (odchodzac). 

Słyszysz, pogaś lampy twoje. 

(Dorota świćci mu przodem, Ulrych % arfa 

chodzi). 
Kasper. (sam). 

Byłoż-to gromu udgłosem, 

Lub jeżli dobrze słyszałem, 

W dali z okrętu wystrzałem ? 

Wołacież tym samym głosem, 

Którym śmierć w śród boju ryczy, 

I morduje i kalćczy 

I rozrywa ludzi w ćwierci, 

O pomoc przeciw téj śmierci, 

Która wciąż nielitościwie 

Za swym łupem goni chciwie, 

I w głębiach go swoich grzebie. 


od- 


(Słychać powtórnie strzał ). 


To już drugi strzał w potrzebie! 


Scena 5. 


Kasper. Dorota. (powraca z latarnia). 


Dorota. 
Znowu padł strzał, ojcze luby, 
Pewno okręt bliski zguby! 
Kasper. 
Tak jest córko, na dwór lecę 
Koło portu ogień wzniecę , 


Nawet tubę z soba biorę, 

Aby mimo szumu fali, 

Mimo nocy, jeszcze w porę 

Usłyszeli głos mój w dali, 

Cieszyli się iż na ziemi 

Czuwa przecież ktoś nad niemi. — 

Me dzićcie tu pozostanie, 

Spełniać swoje powołanie. — 

Na lampy uważaj pilnie, 

ł nie spij, proszę usilnie. 
Dorota. 

Nie troskaj się ojcze drogi, 

I w tym względzie bądź bez trwogi. 
Kasper. 

Gdyby to ratunku hasło, 

Światło tych lamp raptem zgasło, 

Ja ognia niewzniecił wcale, 
Dorota. 

Ojcze, zaufaj mi stale. 
Kasper. 

A wiec dobrze, chce spróbować 

Czy podołam uratować. 


23 


(Odchodzi % tuba i latarnią). 


Scena 6. 

Worota. (sama). 
Skrzydła burzy gdybym miała, 
Co wodne wzrusza odmety, 
Gdybym siłę posiadała 
Morza, co dźwiga okrety; 
Gdybym mogła mieć w swćj mocy 
Połysk co oświćca w nocy 
Wszystko na około siebie; 
Ratowałabym w potrzebie, 
Nim się rozbije o skały 
Ten nieszczęsny żagiel mały; 
Lecz ja tylko czuwać moge, 
Nie dać światłu lamp zaginąć, 
Ażeby oświetlić drogę 
Tym, co chcą do brzegu płynąć! — 
Ty wielki Ojcze tam w górze, 
Mocniejszy niż morza burze, 
Jaśniejszy niż połysk w nocy, 
Nie odmów twojćj pomocy. 


(o to za tony i dumy 
Mieszają się w wichru szumy? 


(Przez szum burzy słychać akordy na arfie i spiew). 


Przy tych żywiołów rozterce 
On miłośne pienia nuci; 
Nigdyż, już nigdy w to serce, 
Błoga spokojność nie wróci? 
Nic-że uśmierzyć nie zdoła 
W piersiach jego nawałnicy? 
Gdy się obejźrzy do koła, 
Nie ujżrzy nigdzie strażnicy ? 
Któraby ogniem miłości 
Świeciła jego starości. 


Scena 7. 


Dorota. Walter. 


Dorota. (przelekniona ). 

Ktoś się zbliża w noc tak ciemną... 
W alter 

Tyś się zlękła? Czy przedemną? 
Dorota. 

Ojciec mój wyszedł z komnaty. 
Walter. 

Gdy sie burza wzmogła srodze, 

Wypędziło mnie z méj chaty, 

I tutaj do was przychodze, 

Ażebyście w takićj nocy 

Nie zostali bez pomocy. 

Ty za młoda, ojciec stary; 

Moje siły wam przynoszę. 

Nie odrzucajcież ofiary 

I pozwólcie na to, proszę, 

Bym miał udział razem z wami 

W walce z morza bałwanami. 
Dorota. 

Ojciec mój pospieszył w biegu 

Rozniecić ogień na brzegu. 
Walter. 

Mam-że i ja za nim spieszyć? 

Czyli tu sie z tobą cieszyć? 

Dziėwcze, daj mi ręce twoje, 

Czyliż z tój drogićj minuty 

W którćj tu przy tobie stoje 

Silną miłością przykuty, 

Nićmam-że korzystać wcale! 

Mamże milczóć jak mogiła 

I nie wyznać ci w zapale, 

To, co pierś tak dawno kryła, 


Dorota. (zmieszana): 
Zaspiewaj co ze mna proszę ; 
(Przypominając). 
Lecz arty niemam przy sobie. 
Walter. 
Spiewać niechcę, lecz przynoszę 
Na wieki to serce tobie. 
Dorota: 
Mnie? — Ach, mogęż temu wierzyć? 
Mnie to serce ma należyć? 
Żyjac długo w pośród ludzi .... 
Walter. (przerywa). 
Jeśli współczucia nie budzi 
W tobie mych uczuć potęga, 
Tedy pozwól, niech przysięga..... 
Dorota. (przerywa). 
O! nie przysięgaj w zapale! 
W samotności wychowana 


Na tćj wieży, choć w ukryciu, 

Wesoło w mém całém życiu 

Patrzałam na lad i fale 

Szczęśliwa, chociaż nieznana. 

Nie wiem nie, co za falami 

Ludzie, panowie tćj ziemi 

Pomiędzy soba działają. 

Ojciec mi tylko raz z łzami 

Mówił, iż rzadko wiernómi 

Są serca co się kochaja. 

Chcesz-że ty, łamiac zaklęcie, 

Zniszczyć we mnie wiarę w ludzi, 

Którćj potem nic nie wzbudzi? 

Walter. 

Nie takie me przedsięwzięcie, 

Spojźrzyj tylko mój aniele 

W moje oczy i oblicze, 

A wraz poznasz Szczćre cele, 

I jak kocham i jak życzę. 
(Dalszy ciag nastąpi). 


— D ©) M 


Pan chciałbyś do urzędu? jak widzę. Prożba jest 
bardzo piękna; kto ja panu napisał, zapytał książę. 

Ja sam! odpowiedział suplikant skromnie. Mam ją 
także wierszami, jeśli wię Jego księcćj Mości po- 
doba. 

Wierszami? a to bardzo dobrze. 
te wiersze. — Ah! przedziwne! 

Ja i muzykę do nich dorobił. 

A to zabawnie! zobaczmy i muzykę! 

Oto są nóty; ale jeżli Wasza księca Mość pozwoli 


Pokaż-że pan 


skrzypeów, zagrałbym. 

Oto są! — Wybornie! Zacięcie wcale mistrzowskie. 

Wiadomo że Jego księea Mość nietylko znawca 
ale i sam Mistrz doskonały; jeżliby nie było śmiało- 
ścią, ja po tój muzyce wytańczyłkym moje podanie. 

Propozycya wydała się księciu tak zabawną, że 
wziął skrzypce do rąk, odegrał podanie, a suplikant 
odtańczył. 

Q z ciebie przedziwny człek mój panie! zostajesz 
moim sekretarzem i szefem bióra. 

Ah! Miłościwy Panie! moja wdzięczność, moja 
przychylność.... 

Co tam! Pan masz talenta, a takich ja potrzebuję. 


Jak-to zawsze bywa, kiedy jaka znakomitość jest 
obecna, rozmawiali książę Buekhingham, hrabia Ro- 
chester i lord Dorset o zaletach stylu w przytomno- 
ści pana Dryden, sławnego poety i stylisty angiel- 
skiego w siedmnastym wieku. Każdy z tych panów 
przyczytywał sobie zaszczyty wdzięku, piękności, 
ogłady stylu, i bardzo słusznie , bo każdy na świecie 
tak pisze jak ezuje, myśli i umie; szkoda tylko że 
żaden nie pomni iż drudzy mogą lepićj czuć, myśleć 
i umieć. Zdarza to się i u nas, wiec nie dziwnego, 
że książę, hrabia i lord sie posprzeczali; w tćm tyl- 
ko roztropniejsi że stawili zakład; każdy z nich miał 
eoś naprędce napisać i kartę podać pod sąd Dry- 
denowi. Znany był Dryden z otwartości równie jak 
z talentu, więc po przeczytaniu mówi do księcia i 
hrabi: Styl państwa podobał mi się, ale lorda Dor- 
set zachwycił. Proszę posłuchać i sami osądzić: 
„Piórwszego maja wypłacam p. Johnowi Dryden, albo 
komu on przekaże, sumę pięćset funtów szterlingów. 
Należytość odebrałem 15. kwietnia 1686. — Dorset.“ — 
Niema eo mówić, styl-to niezrównany, rzekł Buck- 
hingham i Rochester. 


— Dobrze-to mieć dowcip, bo wolno głupstwo po- 
wiedzieć. 


ZZ ZZOZ 
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